PRZEGLĄD 


ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY. 


Pismo bezpłatne, wychodzące dwa razy na tydzień 
przy 
DZIENNIKU WARSZAWSKIM. 


WARSZA WA. 


ER 
N x 48. : NIEDZIELA, — d. 5 Czerwca 1853 roku. 


OBWIESZCZENIA URZĘDOWE. 


Wypis z protokółu Sekretarjatu Stanu Królestwa Polskiego. 
ZBOŻEJ ŁASIK, 


MY, MIKOŁAJ PIERWSZY, 
CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECH ROSSJI KRÓL POLSKI, 
it.d. itd. it. d. 

W celu rozszerzenia i uregulowania ulicy Garbarskićj w mieście 
Warszawie, zachodzi potrzeba zajęcia z posesji nr. 2616, naroźnie przy 
ulicach Bocznćj i Garbarskićj położonćj, a prywatną własnością Jana 
Tomas będącćj, części gruntu, obejmującćj stóp kwadratowych 2950**/;6 
miary Rosyjskićj, stosownie więc do art. 2, oraz ustępu ć art. 3 prawa 
o wywłaszczeniu z dnia 6 (18) czerwca 1852 roku, na przedstawienie 
Naszćj Rady Administracyjnój Królestwa, Postanowiliśmy i Stanowimy: 

Artykuł 1. Z nieruchomości prywatnćj w m. Warszawie pod licz- 
bą 2616 przy rogu ulic Bocznćj i Garbarskićj, na gruncie emphiteutycz- 
nym położonćj, i w posiadaniu Jana Tomas będącćj, mają być zajęte na 
uregulowanie ulicy Garbarskićj dwa tysiące dziewięćset pięćdziesiąt 
iAtrzynaście szesnastych stóp kwadratowych grantu. 

Art. 2. Zajęcie to na użytek publiczny przywiedzione być ma do 
skutku, podług prawa o wywłaszczeniu z daty'6 (18) czerwca 1852 r. 

Art. 3. Wykonanie niniejszego ukazu Naszego, który w dzienniku 
Praw ma być zamieszczony, Radzie Administracyjnćj Królestwa Pole- 
camy. 
Dan w Petersburga, 28 kwietnia (10 maja) 1853 roku. 


(podpisano) „HAKOAH.“ 
Przez CESARZA I KRÓLA: Minister Sekretarz. Stanu IG. TURKUŁŁ. 


W IMIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO 
MIKOŁAJA PIERWSZEGO, 
Cesarza Wszech Rossji, Króla Polskiego. 
Ti. do itdz 3 A, t, 
Rada Administracyjna Królestwa. 
Na przedstawienie Komisji Rządowćj Spraw Wewnętrznych i Du- 
chownych, postanowiła i stanowi: 
Artykuł:1, Wieś rządówą Wilków w gabernji Radomskićj powie: 
cie Opoczyńskim połóżoną, odłączyć od tegoż powiata i wcielić do po- 
wiatu i okręgu Kielęck iego, tejże guberni. 


Art. 2. Wykonanie niniejszego postanowienia Komisjom Rządo- 
wym, wczem do którćj należy, porucza. 


Taż rada na przełożenie Zarządu Xlligo Okręgu Kommanikacji, 
postanowiła i stanowi: 

Art. 1. Do poboru opłat z mostu na jeziorze Hańcza pod folwar- 
kiem Wiejsiejami w gubernii Augustowskićj położonego, ma być nada- 
na taryfa klasy 1V, postanowieniem Namiestnika Królewskiego z dnia 
5 sierpnia 1817 r. przepisane. 

Art. 2. Wykonanie niniejszego Postanowienia Zarządowi Xlilgo 
Okręgu Kommanikacji poleca. 

Działo się w Warszawie, dnia 5 (17) Maja 1853 roku. 

Namiestnik, Jenerał-Feldmarszałek, 
-` (podpisano) Książę Warszawski. 
Dyrektor Główny, Prezydujący w Komisji Rządowćj Spraw Wewn. 
i Duchownych, Jenerał-Lejinant (podp.) -Wikiński 
Sekretarz Stanu, Rzeczywisty Radca Stanu (podp.) 7, Ze Brun. 


Łatwe i lanie sposoby wyżywienia się, 
wrazie wysokich cen pokarmów. 
Zebrał t spisał J. N. Kurowski. 


2. O powiększaniu pożywności í ilości chleba, przez stosowniejsze 
postępowanie w wyrabianiu go, 
(Dalszy ciąg). 

W końcu dodać nam ta wypada niektóre uwagi wyjęte z dziełka 
Dr. Schlossenbergera, dotyczące wypiekanta chleba z ciastem słodowem. 

1. Najprzyzwoitszy stosunek ciasta słodowego do mąki jest po 
połowie jednego i drugiego, a nawet jeśli się doda pewną ilość ciała 
w mączkę obfitojącego, np. mąki kartoflanćj lub krochmalu z kartofli na- 
psutych, tem chleb będzie lepszy. 

2. Ponieważ ciasto słodowe posiada 75—78 proe. wody (prawie 
tyle do kartofle wodniśte), przeto rózumie się samo z siebie, iż do roz- 


| czynienia ciasta, wypada brać mnićj wody, aniżeli do rozczynienia go 


z samćj mąki zbożowćj, która zawiera tyjko 12 do 16 proc, wody. Tra- - 
dno tu oznaczyć naprzód potrzebną jéj ilość, gdyż to zawisło od ilości 
glutenu czyli kleju roślinnego w ciaście słodowem zawartego, która. bys 


wa dosyć zmienną; tymczasem obeznany z wyrabianiem chleba sposo- 
bem zwyczajnym, przy niejakićj wprawie, łatwo tu wynajdzie przyzwoi- 
ty stosunek. Jeżeli się.zaś bierze na chleb ciasto słodowe, wysuszone, 
wtedy jak się rozumie do zarabiania ciasta tyle się uzywa wody, jak do 
ciasta z samćj mąki. R 

3. Już naprzód było można wnosić, iż z powoda dość znacznćj 
ilości glutenu w ciaście słodowem zawartego, będzie trzeba użyć więcéj 
kwasu chlebowego lub drożdży do należytego rozpulchnienia ciasta, a ni- 
żeli z samćj mąki zbożowćj otrzymanego, wszakże i praktyka zupełnie 
to potwierdza. (a) RZ 

4. Jak wiadomo, sól dodana do zwyczajnego chleba, czyni go 
smaczniejszym i strawniejszym, odnosi się to tém bardzićj do chleba, 
o którym mowa, ponieważ ma on smak nieco słodkawy, do słodu po- 
dobny, a który sól niemal znpełnie znosi. Ale nie należy rozpaszczac soli 
w wodzie do rozczynienia ciasta użyć się mającćj, ale raczćj dopiero po 
wyruszeniu ciasta osolić; doświadczenie bowiem przekonywa, iż sól do- 
dana do wody, utrudnia fermentacją czyli robienie ciasta, wszakże rzećz 
ta prostym nawet gospodyniom z praktyki dobrze jest znana. 

5. Ponieważ ciasto słodowe, nawet wtenczas gdy na połowę z mą- 
ką zbożową jest umięszane, mocno przy sobie zatrzymuje wilgoć, przeto 
należy robić z niego bochenki małe, płaskate, z których podezas: piecze- 
nia wilgoć prędzćj się ulatnia, a niżeli z większych i grubszych. Nie mo* 
że to mieć złego wpływu na jakość chleba, ponieważ jakto wyżój powie- 
dzieliśmy, chleb ten długi czas zatrzymuje wilgoć i smak dobry: 


$ 8. Praktyczne postępowanie przy wypiekaniu chleba z ciastem słodowem, 
podane dowiadomości publicznej przez p. Gantże, majstra piekarza 
w Pirnie. 
(z Tygodnika Prinejskiego): 

„Przekonawszy się dostatecznie, mówi p. Gantze, iż chleb wypie- 
kany z ciasta słodowego i mąki zbożowej, jest smaczny, zdrowy i ró- 
wnie pożywny jak z samćj zbożowćj mąki, a przytćm o połowę od osta- 
tniego tańszy, mam sobie za obowiązek, podać do wiądomości publicz- 
néj, sposób, podług którego tenże chleb wyrabiam. 

„Do 20 funt. ciasta słodowego, biorę 20 funt. mąki żytnéj. Wie- 
czorem rozczyniam na letnio 8 funt. mąki z '/ą funt. kwasu chlebowego 
(b) mięszam należycie całą masę ciasta słodowego i przez noc zostawiam 
w miejscu dostatecznie ocieplonem. Na drugi dzień rano, dodaję do nie- 
go pozostałe 12 funt. mąki, należycie przerabiam (posoliwszy poprze- 
dnio) i zostawiam w spokojności przez godzinę, poczem wyrabiam z nie- 
go bochenki, nie większe jak 7 do 8 funtowe, (c) i zaraz wsadzam do 
pieca, gdzie pozostają pół godziny dłużéj niźli chleb zwyczajny. Komu» 
by opis teu nie był dość jasny, chętnie udzielę ustnie lub na piśmie żą- 
danego objaśnienia.— Pisano pod Dreznem dnia 29 marca 1847 r.— 
Gantz piekarz. 

Drugi przepis na chleb z ciasta slodowego z Drezna podany. Ciasto 


(a) Wszakże i do tego chleba można zastosować to, co poprze- 
dnio powiedzieliśmy o sztucznćj panifikacji. 


(b) Ilość ta kwasu zdaje nam się zbyt mała, owszem podłag do- 
świadczeń innych osób 1*/; fnnt, niebyłoby pewnie za wiele. 


„ (e) Podług p. Schlossbergera, są one może zbyt wielkie. 
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słodowe przepuszcza się prze z rzadkawy przetak, celem oswobodzenia 
go z łupin słodowych. Na 85 funt. mąki żytnćj, bierze się 120—128 
funt. ciasta słodowego i 10 funt. kwasu chlebowego. Z tój massy otrzy- 
muje się 200 funt. chleba. , 

Przyjmując, iż trzy funty mąki wydają 4 funt. chleba, zatém w tym 
przypadku, przypada na mąkę 112, a na ciasto słodowe 88 funt. chle- 
ba. Namienić wypada, iż ilość mąki do ciasta słodowego stosować się 
powinna do jego gęstości, a mianowicie im jest gęstsze, tém mnićj, a im 
rzadsze, tém więcćj mąki dodać należy. Przy powyższym stosunku kwa- 
su chlebowego lub drożdży, ciasto jest wyruszone, chleb dobrze wypie- 
czony, smaczny, pożywny i dłago się przechowuje bez czerstwienia. 


Podług powyższego stosunku ciasta słodowego do mąki, cena te- 
go chleba w porównaniu do czysto-zbożowego, byłaby jak następuje: 
85 funt. mąki, przyjmując obecną cenę w Dreźnie zł. 25 
128 — ciasta słodowego . . . . « . . ...... 


Robota, kwas, drzewo i t. d. . . * 8 gr. 12. 


Razem zl. 31 gr. 12. 

A że otrzymuję się 200: fnat. chleba, zatóm jeden funt wypada po 
gr. 4*/,. ' 

Z samćj zaś mąki żytnćj, przyjmując powyższą cenę mąki, wypn- 
da 1 funt chleba po 7‘/; grosza. 

W Dreznie wprawdzie jeden tylko piekarz wypieka codziennie 
(w r. 1847) chleb o którym mówimy, i sprzedaje funt po 8 fenigów 
(2*/ą gr. pols ) tanićj niźli z samćj mąki zbożowćj; ma też tak wielki od: 
byt, iż zapewnię wkrótcemieć będzie współzawodników. Podobny chleb 
wypiekają także w Altenburgu. (a) 

$,9. Praktyczne postępowanie przy wypiekaniu chleba z dekoktem 
otrębowym. 


(p: T. Siemensa z Pirny), 

Doświadczenie przekonywa, iż chleb wypieczony z mąki miałkićj 
od otrąb zupełnie wolnćj, prędko wysycha i traci właściwy sobie smak, 
przeciwnie chleb tak zwany komisowy lub zwyczajny dla czeladzi, mia- 
nowicie po wsiach pieczony, w którym wiele otrąb się mieści, długi czas 
zachowuje świeżość i smak. 

A zatóm, zasada która utrzymuje świeżość i smak chleba, musi się 
znajdować nie w mące lecz w otrębach. I tak jest w rzeczy samćj, al- 
bowiem skoro się zrobi wyciąg z otrąb i takowym mąka się na chleb 
zarobi, ma on długi czas świeżość chleba z otrębami upieczonego, nie- 
tracąc przytóm wiele na białości. 

Postępowanie jest tu proste i łatwe, otręby otrzymane od tćj ilo- 
ści mąki, z którćj chleb ma być pieczony, mieszają się z taką ilością zi- 
mnćj wody, jaka jest zwykle potrzebną do zarobienia mąki i po kilka- 
krotném wymieszaniu, rozczyn rozgrzewa się do 60 stóp Rea., poczem 
się cedzi przez gęste sito włosiane i po należytem wyciśnieniu pozosta- 
łych w sicie otrąb, otrzymany płyn czyli wyciąg otrębowy, używa się 
do zakiszenia mąki, jak zwyczajnie. 


(a) Przyjmując dzisiejszą u nas cenę mąki czyli korzeę Warszaw= 
ski po rs. 5'/a, a cenę ciasta słodowego i wszelkie koszta wyrabiania 
chleba, jak wyżćj, wówczas funt chleba kosztowałby około 8'/ gr. pol. 
Jakażby to była pomoc dla biedaków. 


Wyciąg ten prócz zawartego w otrębach klajstru, mieści także 


w sobie wiele mąki,która mimo wszelkich usiłowań młynarzy i najcień- | 


szych pytłów, zawsze się przyczepia do otrąb, a podług zdania chemi- 
ków ma być najżyzniejszą. Te to dwie okoliczności połączenie się bę- 


dącego klajstra w otrębach i mąki do nich przyczepionćj z ciastem, tłu» 


maczą nam przyczynę, dla której masa ostatniego (ciasta), znacznie się 
powiększa, skoro mąka zarabia się rzeczonym wyciągiem, w porówna- 
nia do zwyczajnego postępowania. 

Że wyciąg o którym mowa, nader powiększa siłę fermentacyjną 
ciasta, przekonałem się dostatecznie z licznych doświadczeń. Zdaje mi 
się, iż przyczyna tego będzie następująca. łuska zboża zawiera w ma- 
leńkich xomórkach, które tylko za pomocą mikroskopu dojrzeć można, 
substancją klajstrową przepełnioną saletrorodem i rozpuszczalną w wo- 
dzie gorącćj; onćj to bezwątpienia przypisać należy zmocnienie fermen- 
tacji (kiśnienia) ciasta, zarobionego rzeczonym wyciągiem, oraz dłuższe 
przechowywanie się otrzymanego tym sposobem chleba w stanie świe- 
żym i zachowania właściwego mu smaku. 

Że saletroród nadzwyczajnie powiększa fermentacją, wiemy z do* 
świadczenia, albowiem widziemy to za dodaniem do substancji, fermen- 
tować mającćj, małćj nawet cząstki ammoniaku. 

Na zakończenie środków powiększania pożywności i ilości chleba, 
wypada tu dodać używany w téj mierze sposób w Szwajcarji i w wielu 
sąsiednich krajach. 

Pismo w Anstrji wydawane (Allgem. Ocstrei. Zeit. ner 22w 1846) 
zawiera w tój mierze co następuje: i 

nW różnych okolicach Szwajcarji, mianowicie około Genewy, 
powszechnem jest suszenie zboża na mąkę przeznaczonego. Skutkiem 
tego na każdćj stopie kwadr. zboża, zyskiwa się około funta chleba. 
Wszakże ilość ta, nie małą przynosi korzyść. 

„To doświadczenie sprawdzono w Saksonii, na 242 stóp kw. ży- 
ta (około 60 kor. pols.). Wypadek był taki: Po wysuszenin, rzeczona 
ilość żyta zmniejszyła się o 5 stóp kw., po zmieleniu tegoż otrzymano 
68 funt. 18 łatów mnićj mąki, aniżeli ze zboża niesaszonego. 

„Jednakowoż zmniejszćj ilości tej mąki, otrzymano 210 funtów 
więcćj chleba, aniżeli z niesuszonego żyta. Okoliczność ta na pozór ma- 
ło ważna, przynieść może przecież niejaką ulgę, pomniejszym gospoda- 
rzom, którzy złatwością mogą wysuszyć zboże, np. w piecu, po wypie- 
czeniu chleba. W ogólności lepiéj i pewnićj użyć do suszenia zboża po- 
wietrza ocieplonego. 


3. O uprawie roślin, które wcześnie dojrzewając przed źniwami 
„zboża na pokarm dla ludzi służyć mogą. 


$ 10. Ogolna uwaga. 

Przed dwiema laty, dziewiąte zebranie rolników niemieckich, prze- 
widując największy niedostatek pokarmu, mianowicie dla klasy ubogićj, 
wyznaczyło z grona swego komisję do przedstawienia środków, nastą- 
pić mogącemu głodowi, najskutecznićj zapobiedz mogących. . 

Trudno pojąć dla czego rzeczona komisja ograniczyła się na wska- 
zania do.tego celu tylko niektóre dzikie rosnące produkta, jakto prze- 
konywa następująca treść jéj sprawozdanie. À 

Na pokarm polecamy. 

1. Lebiodę, ślaz, mech islandzki, cykorję, szczaw, oddzielnie lub 


roślinami gotowane, sytnym są pokarmem. 


uiektóre z sobą połączone. Najwięcćj mączki atoli z nich zawiera w sos 
bie lebioda, na nią też w podobnym przypadku najwięcćj należy zwra- 
cać uwagę. 

2. Z korzeni użytemi być mogą ha pokarm korzeń slazowy; słode 
kic drzewo, y 

3. Kora z brzeziny miałko utərta w wielu wypadkach okazała się 


| na chleb przydatna. 


4. Owoce dzikie leśne jako to: płonki i dziczki w jesieni zebrane 
i przechowane, podłegają pewnemu stopniowi fërmentu, który ostrość 
w nich zawartą uiszczy i przyjemny nastręcza pokarm. Górale u których 
jak wiadomo, mało się tylko rodzi owsa i ziemniaków, troskliwie hodu- 
ją te drzewa, wiedzą bowiem z doświadczenia, że przed upowszechnie- 
niem ziemniaków owoce z dziczek ratowały lud od głodu. 

5. Guma ze śliw znajduje się wprawdzie w małćj ilości, atoli są 
przykłady, że tam gdzie były sady śliwowe, ludzie żyjąc tą gumą,. urar 


'towali się od głodu nie jedząc na dzień jak kilka jéj kawałków. 


6. Grzyby, trufle, pieczarki, pod„ieńki, rydze; grzyby (huby), któ- 
re najbardzićj z wiosny i na przed nowku rosną, wraz z wyliczonemi 


(Dalszy ciąg nastąpi). . 
HANDEL 
SPRAWOZDANIE 


Z obrotu handlu zbożownego i drzewnego 


w roku 1852, 


Port Gdański. 
(Dalszy ciąg). 


Nie możemy dość powtórzyć, że wobec takich usiłowań haudel 


zbożowy zostaje niejako w perjodzie przejściowym, i z każdym dniem 


się przeobraża, a lubo ostatecznych wniosków, a mnićj jeszcze praw 
ekonomicznych na przyszłość wyciągnąć niepodobna; mamy wszakże 


obowiązek ze stanowiska naszego zwrócić uwagę właścicieli polskich “ 
i rosyjskich, że przy zmieniającym się trybie gospodarstw na enłym* 


świecie i nasze rolnictwo z dawnćj rutyny wyjść musi, uróżnorodniając 
się stosownie do miejscowości i natury roli. Uprawa Inu, konopi, 
chów bydła, fabrykacja solonego mięsa, otworzyłyby nowe drogi 
i środki. 

Bardzoby było rzeczą pożądaną, gdyby polska pszenica, choć 
w części w stanie mąki mogła być do Anglji wywożoną; bo nietylko 
koszta przeróbki zostałyby w kraju, ale otręby i poślady w karmie in- 
wentarzów przyczyniłyby się do podniesienia gospodarstwa, ujmując 
właśnie ten ważny zasiłek Anglikom. 

Wprawdzie robione w Gdańsku próby nie odpowiedziały oczeki» 
waniu, bo mąka po większćj części w złym stanie przybywała do Anglji; 
ale nie wypadałoby się tóm zrażać, a z wytrwałością i energią możnaby 
zwalczyć trudności, w pierwszych krokach każdego nowego przemysłu 


nieodstępne. Zboże w naszym kraju główny stanowi produkt, młyny 
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Warszawskie żadnym innym w Europie nie ustępują, a żegluga parowa 
rycbłą do portu odstawę zapewnia. Mąka léj klasy, zwłaszcza z pośle- 
dniejszego zboża mogłaby się w Anglji opłacić; idzie tylko o zastosowa- 
uie sposobu używanego w Stanach Zjednoczonych, zkąd z najodleglej- 
szych prowincji sprowadzoną mąkę w baryłkach wysyłają. do Anglji 
i takowa nietylko zawsze w dobrym stanie przychodzi, lecz na śpich- 
rzach angielskich długo bez szkody przechowywać się daje. 

W ostatnich trzech latach byliśmy świadkami dziwnego zjawiska, 
to jest że targi Gdańskie często wyżćj stały od angielskich, a Warśzaw- 
skie od Gdańskich. 

= Rezultat takiego stanu rzeczy koniecznie być musi ze szkodą, a 
w końcu ruiną i krajowych i portowych kupeów; zdaję się nawet, że 
rozwój zeszłorocznych operacji w tym kierunku nastąpił. Wszakże dła- 
go to trwać i powtarzać się nie może, a kupcy ostygłszy z gorączki spe- 
kalacyjnćj, będą zmuszeni przyjąć za zasadę w tranzakcjach ceny w An- 
glji lub Gdańsku istniejące, nie zaś idealne, spodziewane. HERE 


` Cały bieg handła zbożowego w ostatnich trzech latach najdoty- 
kalnićj usprawiedliwił cyrkulatzami naszemi objęte zasadnicze twier” 
deenie, że po zniesieniu praw celnych zbożowych w Anglji spekulacja 
istnieć nie może, i ceny na stopie średnićj ustalić się muszą. 

Pod względem zjawisk atmosferycznych, rok upłyniony -do nader 
rzadkich, jeśli nie bezprzykładnych należy. Mówimy o Angiji. 

Po burzliwym i dżdżystym „styczniu nastąpiły zimne wschodnio- 
północne wiatry, które aż do czerwca bez przerwy trwały. Czerwiec 
był zimny i mokry, deszcz w 28 dniach- padał, a średnia temperatura 
12° nie przeszła. GÓR 

W kwietniu i maju niezwykłe zmiany temperatury miały miejsce. 
Dnia 14 kwietnia termometr wskazywał 200, a 15go 6 stopni ciepła; 
3 maja 3 stopnie mrozu. Boyz 

Lipiec odznaczył się niepamiętnemi w Anglji błyskawicami i grzmo- 
tami, a po sześciu miesiącach zimna lub chłodu, równikowe przyszły 
upały, bo termometr do 30, 32 i 360 w cieniu podniósł się. Pod wpły- 
węm palącego słońca, angielskie zboże gwałtownie dojrzało, przedsta- 
wiając nadzieję najświetniejszego zbioru; fale w dniu 3 sierpnia deszczę 
zaczęły padać, i z wyjątkiem dwóch tygodni w poździćrniku, bezprze- 
stanaie do lutego trwały, przy częstych i silnych burzach, grzmotach 
i wiehrach. Temperatura tak się ociepliła, że 6 grudnia termometr wy- 
żój stał o 4 stopnie jak d. 6 czerwca. 

W listopadzie i grudniu może większa część Anglji była.pod wo 
dą, a nawet krajowe dzieje podobnych wylewów nie podają. 

(Dokończenie nastąpi). 


- W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy: (prócz tego 
co w śpichrzach znajduje się) żyta czetw. 971, pszenicy czetwe. 2,649 
ęczmienia czetwerti 1,203, owsa czetw. 1,409, grochu polnego, czetwe 
292, kaszy jęczmiennćj czetw 122, kartofli czetw. 684, siana pudów 
12,225, słomy pudów 6375. s, 
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Srednie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
Dnia 5 (17) czerwca 1853 r. 


| Od Do Od Do 
rs.|kop.įrs:| kop. lia bedoi rs.|kop. 
Zyta szetwert. . .. . 6|10 Słomy pud . ... .. sM a si 
Pszenicy +; 8/21 Siana fura 1-konna ,. | 225 | 4; 20 
Grochu polnego. ... | 7/48 w. „ 2-konna . .) 4| 5 4| 80 
»_ cukrowego . . | 8/36 Słomy fura zwycz. .| 1/35 | 2] 55 
mai Ara r Br o). 9/80 Drzewa sosn. sążeń ,. | 8165 |—| — 
GrYKU ZY. FLAC 23 5/65 Wół dobry . . . . «.'. |37(—  |60| — 
Jeczmienia . . ... . |-|= s; ZBTEŃDE: osa EEG 29|— „136) — 
Owsa.. ... 915, F412% A NODZE + « ©, 24|— 28, — 
Maki pszen. przednićj . |11|10 Ciele: r. »05.3iwu i 2/95 |- | — 
„, ordynarnćj .. . .| 7/30 Baran. , y aa s 262 mi 
w żytnój pytlowój . | 5791; Wieprz dobry „. H6i— |]24) — 
n gryczanćj . „...| 6/86 » średni ...«. 11(= |15) — 
Kaszy jaglanćj. .. .. [11/51 a. NORNA eA = 110; — 
s» gryczanćj zw. .„ |10/29 Masła pud.......| 7)12 a. aż 
wc <UTODDOJ| m 203 20/22 Ra: E N 4/60. -.|—| — 
»  jęczm. perł. .. (16170 Kartoffi czetwert .... | 2153 |—| — 
v i -a ordyn, , | 7/20 Okowity wiadro... . , | 2]82 |—| — 
Sianapud » . » . .... — |26 Szumówki wiadro .. . | 1/68 |—! — 


Sprowadzono w dniu 5 b. m. ir. z Cesarstwa Rossyjskiego przez tutej- 
szych kupców: wołów sztuk 691, z różnych miejsc Królestwa 182,ogółem wołów 
sztuk 873, wieprzy 616, cieląt 1885, baranów 230; z tych zakupili rzeźnicy tutej- 
si na konsumcję mieszkańców: wołów sztuk 620, wieprzy 410, cielęta i barany 
wszystkie. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


Dnia 5 (17) Czerwca 1853 roku. | janina DAJĄ 


Wrocław 100 talarów . = . a 
r 2. MONETY. 
Pół<imperjały" 11.02 001.04 „% 
Holenderskie dukaty nowe. .. a m ^ 

a: Km. BI ORR, 
Obligi Skarbowe 4-prec» za 100 rs. oprócz kupann «~. 
Listy zastawne białe, daw. opr. kup. (*) za 100 zł. 
A n iw aA A 4] ai ra E 
Obligacje Udziałowe na 300-21. pai «++ «4.4063 
A sy Serje wylosowane . . soe « . 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu . . . 
Gertyfikaty Banku lit. A na 300 zł. . «o: « » 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. > . . . . 


1 WEXLE. 

Amsterdam 250 zł. H. . , . , 2 Mo UGZIENI 22, HB 122. 2377 5 
Berlin J00:%alorówi>++.4.320 5 2%. 0 1.4.6, 4 91.20 H— i — 
GdR0SK 100 falarów. o  . SWS s 2 © 91, 5f— i — 
Hamburg 300b. mik... 40 + +02M.'.0, s 38/1751] 22 4 12 
Londyn 1 funt steri . . ... . 3M. te di 6,19 — | — 
Moskwa 100 rub. sr. WSSE + AM, 1033 ——|-/— 
Peiersburg 100 rub sr. . . -żeso AM ooo alre: e sir z 
Paryż 300 franków «07, gw 2 ML, osodde —2 w p a 
-Miodóń. iriri 5, BU! v!NÓŁASE w. OMI Py SIJ NE ED | — 
+,2 Wrsżod vy 2 tm = 
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Waiość Kuponu od Listów zastawnych kop. 29Ł6. 


KURS GIEŁDY BERLINSKIEJ. 
Dnia 12 Czerwca 1853 r. i 
A P IHY. 


ig 


| żądają | płacą 


——— m —— 


Rossyjsko-A gielska Pożyczka 4V;-proc.. . . . . . „| 1036 | 

Polskie Obligacje Skarbu 4-proc:4 , + giam 620044 4] 90Y,) 22 
Certyfikaty B. P. na Obiig, cząst. lit. A. 300 zd. 5-proc. s .| 98%, 97% 
lit. B. 200 e nk — 221/3 

Polskie Listy:Zastawne” © sisined anotsosa aoso dlh daid — uz 

* o es = BOWEN: OE aż cs: WOD m$ AREA 96 =. 

aT Obligacje Udziałowe 500 złotowe . .:0...05 .]7 Rp 2 

” T 330=złotowe .giąchroweTEż Sinn doak — hya 
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